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FRneiĄD POWSZECHNY ytbod.1 dw* 
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tana wa Lwowie eatoroczn* 8 zL, półrocza* 
4 iL, kwartalna 2 zt.

Gana na prowineyi całoroczna 10 zł.( półro­
czna ł zł., kwartalna 2 zł. 50 kr,

W walucie aiiztryackiaj, 
Numer pojedynczy kotztuje 10 kr r, a. 

Prenumerowwć można w urzędach poczto­
wych kałdego czaiu, we Lwowie zat 

tylko w kacami K. JABŁOŃSKIEGO.
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JLiety reklamacyjne oddane nleoploezętowana 
- .urzędom pocztowym, niepodlegaji) fran­

kowaniu.

INSERATY. jako to: ogłoszenia, uwfado- 
Pienia i doniesienia wszelkiego rodzaju , 
przyjmuję się do dziennika za opłatę od 
wiersza drobnego druku (petit) za jednora­
zowe umieszczenie po 7 kr., za następne 
Po 3 kr. z dodatkiem opłaty stęplowej za 
każdorazowe umieszczenie po 33kr. w.ausl.

/Bióro Redakcji PRZEGLĄDU w rynku Nr. 231 
na drugiem piętrze.

Przegląd polityczny.
Lwów dnia 11. lutego.

□ Zamieszczamy poniżej mowf tronowy 
cesarza Francuzów w dosłownem tłumaczeniu 
podług brzmienia depeszy telegraficznej z Pa­
ryża. Cesarz Francuzów dziwi się wzruszeniu, 
jakie się objawiło bez pozoru groźnych nie­
bezpieczeństw. Jest ono, zdaniem tnowcy, do- 
WWem zbytnej nieufności i zbytnej obawy. Na 
’zczęście masa ludu nie yątpi o jego umiar­
kowaniu i o rzeczywistej potędze Francji.

Cesarstwo^ to pokój; spadkobierca ce­
sarza Napoleona I. oświadcza publicznie, że 
pokój mpglby -zostać naruszonym ty ko w obro­
nie interesów narodowych.

Co się tyczy przymierza Francyi i Anglii, 
cała usilność jago była i jest ku temu awró- 
conq, aby je ustalić. Przymierze to okryło się 
sławą na Wschodzie i otworzyło państwo chiń­
skie dla postępu i cywilizacji. — Stosunki z 
^osyą są jak najserdeczniejsze, — Następnie, 
winszuje sobie cesarz, że i stosunki jego do 
"rus ożywia wzajemna uprzejmość.

Wymieniwszy po kolei zwycięztwa na polu 
"yplomacyi, jakicmi zdaniem naszem jest usta- 
‘(■nic przymierza zachodniego i pojednanie się 

esarzem Rosyi w kwestyach spornych, prze- 
1‘lodzi mówca do zatargów, jakie między jego 
a wiedeńskim gabinetem z powodu głównych 
kwestyj zaszły. Jak twierdzi, potrzeba było z 
jego strony’ wiele ducha zgodliwości, aby dojść 
do ich rozwiązania. Reorganizacya księstw 
Naddunfijskich natrafiła na liczne trudności ze 
strony Austryi, które nic dały całkowicie speł- 
”ić ich życzeń. Francya popiera te prawowi­
te ich życzenia, bo jest za każdą sprawą słu- 

®zili. Dła tego skojarzyła się także z Sardynią. 
Awiązek księcia Napoleona z córką króla Wi­
ktora Emanuela jest naturalnein następstwem 
Wspólności interesów. Od niejakiego cz; s i 
anormalny stan Wioch niepokoi słusznie dy­
plomację ; mimo tego nie jest to, jak mówca 
powiada, wystarczającym powodem, aby wie­
rzyć, w wojnę. Obawa koalicji przeciwko Fran­
cyi jest błahą; cesarz pójdzie drogą prawa, 
sprawiedliwości i honoru narodowego; a rząd 
jego nie będzie prawdzie wyzywał, ale nie da 
się także zatrwożyć. Ma nadzieję, że pokój 
nie zostanie naruszonym — bo polityka cesa­
rza nie przestała być ani na chwilę silną i po­
jednawczą. W każdej jednak chwili liczy on 
także na wsparcie reprezentantów ciała pra­
codawczego i na pomoc narodu, który mu 
swojo losy powierzył.

Taka jest główna osnowa tronowej mo­

wy cesarza Napoleona co do polityki zagrani, 
cznej. Odczytawszy ją z rozwagą kilka razy, 
inusimy szczerze wyznać, żo nic jesteśmy pe­
wni —- mimo nadziei wyrażonej w mowie, że 
pokój naruszonym nie zostanie — czy długo 

' jeszcze drzwi świątyni Janusza zamknięte będą, 
i Niemniej nas zastanawia, dla czego w mowie 
I tronowej cesarza Francuzów niema wzmianki 

o świętości traktatów — zwłaszcza kiedy tak 
często natrąca o interesach narodowych,

Aorcspondczicya Auitrt/adra zamieszcza 
niejako urzędowy sąd o mowie tronowej w ar­
tykule , który wszystkie dzienniki zamie­
ściły. Budując na zupowiedzianem umiar­
kowaniu cesarza Napoleona, cieszy się, że o- 
bawy wojenne zostały usunięte, i wyraża w koń­
cu nadzieję i życzenie, że uzbrojenia wojenne 
we Francyi zostaną wstrzymane — rozumując 
loicznie, żo sk no mowa jest pokojową, kon­
sekwentnie i przygotowanie do wojny, juko 
niepokojowe, ustać powinno.

Dzienniki angielskie tłumaczą rozmaicie, 
wedle swojej barwy i swojej dążności-, rnówę 
tronową Times, wedle brzmienia telegr. depe­
szy, uważa ją za pokojową.

Przechodząc od słów do faktów zapisu­
jemy, że izby sardyńskie uchwaliły oOmilio- 
nową pożyczkę; że wiadomość o obiorze Jana 
Alexandra hospodara Mołdawii hospodarem wo­
łoskim, potwierdziły dzienniki. Monitor dono­
sząc o tym wypadku, dodaje ważną uwagę,' 
że wybór ten odbył się według wszelkich form, 
przepisanych przez konwencyę paryzką. To o- 
świadczenie Moniom można śmiało uważać za 
skazówkę, żc rząd fiancuzki uzna nowo obra­
nego hospodara Zjednoczonych księstw.

At/(g*l>urgśka Powszechna Ca-el-t i jeden 
z dzienników wiedeńskich p dają dzisiaj-wia­
domość o uzbrojeniach i konccutnacyach’ woj­
ska w Rosyi. Wedle Augsburgskiej Gazety ma 
rząd koncentrować znaczne siły wojskowe na 
granicach Galicyi; .dziennik wiedeński nie do­
wierzając temu(podani.i twierdzi, jakoby rozło­
żone w okolicach Taganrogu w południowej 
Rosyi dywizye miały otrzymać rozkaz, aby wy­
ruszyły ku granicom Mołdawii, i że stosownie 
do tego rozkazu udały się już w pochód. Po­
dając te dwie wcrsyc o ruchach wojsk rosyj­
skich, nie możemy ręczyć za ifch.wiarogodność, 
i czekamy na wiadomości z Rosyi i Królestwa 
Polskiego zamieszczane w Czasie, który zwy­
kle najlepsze i najpewniejsze z tamtych stron 
miewa doniesienia.

Otrzymawszy dosłowną treść mowy tro­
nowej królowej angielskiej, dodajemy, że de­
pesza opuściła wyrażenia: „Sprzymierzeniec

-fnój, cesarz Francuzów* z czego słusznie czy 
nie słusznie wnosiły niektóre dzienniki, iż sto­
sunki między gabinetem francuzkim a angiel- 
skicin nie są tak zażyłe, jakby lego interes 
przymierza wymagał.

Mowa tronowa cesarza Napoleona. 
„Od szosciu lat widziała Francya, i pa­

nowie widzieliście, jak sig dobry byt jej pod­
nosił, jej bogactwa się mnożyły, wewnętrzne 
rozterki przycichafy a znaczenie wzrastało; a 
jednak od czasu do czasu śród pokoju i po 
wszeebnej pomyślności wzmaga s:ę dziwny nie­
pokój, głuche burzenie, które bez żadnej pe­
wnej przyczyny niektóre umysły owłada i kłóci 
zaufanie publiczne. Ubolewam nad tein peryo- 
dycznem traceniem otuchy, nie dziwiąc się te­
mu bynajmniej bacząc na społeczność, którą 
tyle rewolucji nurtowało. Tylko czas może nas u- 

1 twierdzić w naszem przekonaniu, zahartować rha- 
I raktory i stworzyć wiarę polityczną. Słusznie 
; musi- zdziwić to poruszenie umysłów, które &ię 
, właśnie co objawiło, choć nie było oznaków gro- 
; żnych niebezpieczeństw; jest ono bowiem do­

wodem i zanadto wielkiej nieufności i nadto 
wielkiej bojaźni. Powątpiewano podobno z je- 
dnęj strony o umiarkowaniu, którego tyle da- 

I leni dowodów, a z drugiej strony o rzeczywi­
stej potędze Francyi. Na szczęście daleką jeszcze 
do tego, aby podobne wrażenia wywierały wpływ 
na masę narodu.*

„Dzisiaj jest to moją powinnością, panom 
na nowo wyłożyć — o czem zdaje się przepo 
ipniano, — na czem się ciągle zasadzała mo­
ja polityka: Europę uspokoić, Francji prawdzi­
we przywrócić znaczenie, sojusz nasz z. An­
glią ściśle spoić, i stopień zażyłości mojeji 
dla mocarstw kontynentalnych wedle tego, jak się 
zdania nasze zgadzają, i według ich postępowania 
względem nas wymierzyć. Tak więc w wilię trze­
ciego obioru mego oświadczyłom w Bordeaux: 
„Cesarstwo, to pokój*—*- przczco obciąłem wyra- , 
zić, że jeśli spadkobierca cesarz i Napoleona ’ 
wstąpił na tron, nie zacząłby on epoką pudbo- j 
jów, ale zainaugurowałby system pokoju, kią- j 
ryby tylko w okonie pewnych narodowych mię- ,; 
resów mógł być naruszonym.1*

„Co s:ę tyczy sojuszu Francyi i Anglii | 
użyłem całej wytrwałości mojej, aby go utrwą- I 
lic; jakoż i po tamtej stronie Kanału napo­
tkałem wzajemne dla innie uczu ia tak ze 
strony królowej W. Brytanii, jak i mężów sta­
nu wszelkich opinij. Aby ten pokojowi świa 
ta tak sprzyjający cel osiągnąć, nie baczy­
łem przy wszelkiej sposobności ani na przy­

pomnienia z przeszłości, ani na napaści po- 
twarcze, ani nawet na nąrodowe przesądy 
mego kraju. Sojusz ten przyniósł już owoce: 
nic fylkosmy się w spółce okryli na Wschodzie 
sław ą długotrwałą, ale otworzyliśmy także w tej 
chwili na ostatnich kresach świata niezmierzo­
ny kraj dla postępu cywilizacyi i religii Chry­
stusowej.*

„Od czasu zawarcia pokoju stosunki moje 
z cesarzem rosyjskim przybrały cechę najjawniej 
szej serdeczności, gdyżeśmy się w tylu pun­
ktach spornych zgadzali. lak samo winszuję 
sobie qCO do moich stosunków do Prus, któ­
rych nie przestała ożywiać uprzejmość wza­
jemna. Natomiast—mówię to z ubolewaniem — 
gabinet wiedeński znalazł się często w zatar­
gach z moim co do kwestyi głównych, i po­
trzeba było bardzo zgodliwego ducha, aby dójsć 
uo ich rozwiązania. Tak n. p. reorganizacya 
księstw Naddunajskich nie mogła być wykoń­
czoną bez mnogich trudności, które zrobiły U- 
szczerbek zadośćuczynieniu najprawniejszym jch 
życzeniom ; i gdyby mię zapytano, jaki interes 
w owych dalck ch krainach nad Dunajem ma 
Francya: ja bym odpowiedział, że Francya 
ma interes wszędzie, gdzie idzie rzecz o prze^ 
parcie sprawy słusznej i cywilizacyjnej.*

„W takim składzie rzeczy nie było wtem 
nic dziwnego, że się Francya bliżej skojarzył a z 
Piemontem, który podczas wojny tak oddany m, 
a w czasie pokoju tak wiernym był ppbtyce 
naszej. Szczęśliwe połączepie mego ukochane­
go krewnego, księcia Napoleona, z córką króla 
Wiktora Emanuela nie jest więc jednem z o- 
wych zjawisk nadzwyczajnych, po za które mi 
ky jakiejś ukrytej przyczyny szukać należało, 
ale jest naturalnym wynikiem spólności intere­
sów obu krajów i przyjaźni obu panującymh. 
$|usznię od niejakiego czasu stan Włoch i ich 
anormajne.położenie, gdzie tylko za pomocą ob­
cych wojsk pokój może być utrzymanym, niepokoi 
dyploaiagyę.. Mimo to jednak nie jest to doąta- 
tecznyin powodem, aby wierzyć w wojnę. Nie- 
ch„j tam ją jedni swojemi bezzasadnemi ży­
czeniami jak cheą przywołują; niech inni lu- 
Ipiją w swoich przesadnych strachach i poka­
zują Fruncvi niebezpieczeństwo nowej koalicyi: 
ja niewzruszenie, stać będę na drodze prawa, 
spr^wiiidliwośęj, narodowego honoru; a mój 
rząd ani, się da unieść ani nastraszyć, bo moja 
pul;tyka nigdy nic będzie ani wyzywającą ani 
małoduszną. A więc niech z dała od nas będą 
owe fałszywe niepokojenia, owa niesłuszna nie­
ufność, owe słabostki interesów. Pokój — spo­
dziewam się — zakłóconym nie będzie (lapaiw 
je Tespere ne. sera point troubles). Bierzcie

Nie wszystko złoto co świeci.
Szkic z życia codziennego.

Ilozdzial piąty.

Jeszcze o przywiązaniu do majętnych wąjaszków, z 
dodatkiem pana porucznika.

(Ciąg dalszy).

Wszyscy się obrócili, i wszyscy w śmiech, 
•lawet Nepomucena, Inocencya i Teresa, mimo 
Ca!ej powagi uroczystej starych panien i Del- 
"iczowien, sznurowały ustami co siła, by nie- 
>5° ny:n śmieci.e n nie poniżyć twarzy tak sza- 
,10wnych. J 
iąc sin Kanty! zawolałstryjaszekśmie- 
k:omedVe?,C,e€z,,ic; a asPan co wyrabiasz za

B IClhiCl)... I.”
na c. lim cieiv ",)temu kyła’o.tragedya. Drżał 
yprm-mti. ’ ’Priestraszony i zawstydzony

P.ówowicze tirado
i '.{‘O kocl.»n»8o P°‘

jąc siC skakali w okol. 1
K arasiewiczówne miały nieposp0jjt„ ‘ , on eg°- 
' wania za sterczący tupet Belwiczowsk^

— Liii! Koko! chodźcie tu, wołal 
Jędrzej na małpy, śmiejąc się ciągłe.

Posłuszne małpy zeskoczyły, t°warzystWo 
zaczęło się uspakajać, a pan Jędrzej korzy, 
stając z walnej chwili, chciał powstać z krze- 
*da swego. Postrzegłszy to podskoczyły ku nie- 

z jednej strony Jagusia, z drugiej Teresa, 
• podały mu ręce, chcąc go podnieść. A obie 

przy tej sposobności spojrzały na starego, choć 
witjaszka i slryjaszka, ale kawalera zawsze, je­
dna z zalotnym i czułym uśmiech m druga z 
zalotnem i czułem skrzywieniem się.

Wszystkie te ruchy nie obudziły poru­
cznika Ciwuńskiego. Oparty o piec drzemał 
i pochrapywał ciągle.

— Dajcież mi aspanny pokój! ozwał się 
pan Jędrzej, odpychając czułe kuzynki. Czy 
macie mnie już za tak starego moje panny?

— Gdzie tam! przeciwnie kochany wu- 
jaszku!...

— Kochany stryjaszek żartuje!., odpo­
wiedziały czułe panny.

— Trudno lepiej i młodziej wyglądać! 
zawtórowała chórem reszta kuzynków.

— Kochany opiekun nas wszystkich mło­
dych zawstydza! dodał Władysław. Inne ti 
były dawniejsze... żelazne pokolenia.

— Zapewne! w tych żelaznych pokole­
niach bywała nawet szczerość u starych tak­
że, nie tylko u młodych! Ale usuńcie się tro- 
cha, bo mnie swoją serdecznością na śmierć 
zadusicie, a ja bym chciał jak najpóźniej zo­
stawić wam moją sukcesyę.

Wszyscy pomilkli i pospuszczali twarze 
pokrzywione, jakby po zażyciu gorzkiego le­
karstwa.

— Panie Franciszku! co to? spisz jak 
zabity! dodał pan Jędrzej zwrócony do po­
rucznika!... .

sząc 
mnie

— Da ! co? ozwał się porucznik, podno- 
głowę. Dohrześ zrobił punie Jędrzeju, żeś 
obudził. Miałem 5cn 0-irt)pny;

śniło mi

głosów.

za- 
za*

— Cóż się śniło asanu dobrodziejowi?... 
zapytał pan Władysław. Sny są czasem wy­
pływem niepojętego jeszcze dobrze magnety­
zmu...

Niewiem czy to był magnetyzm!., ale 
się, żem umarł..
A fe! sen mara!... ozwało się kilka 

— I p > śmierci, ciągnął porucznik dalej, 
widziałem mnóstwo krewnych, jak rzewnie pła­
kali, przetrząsając moje kieszenie.

— Pleciesz panie Franciszku!... zagadał 
pan Jędrzej śmiejąc się serdecznie. Nie jesteś 
ani tak nieszczęśliwy, abyś miał majątek, ani 
tak szczęśliwy, abyś miał krewnych ęo by cię 
serdecznie kochali.

— Mój drogi! szepnął doktor panu Wła­
dysławowi, oni tu widocznie drwią z was.

-— Z nich! ale nie ze mnie, odszepnął 
Władysław.

— Panie Franciszku! każ nam przynieść 
wina i zal.ąskę dla łaskawych państwa, bo już 
późno, a ja wcześnie lubię iść spać.

Pan Franciszek wyszedł, i wkrótce 
stawiono stół rozmaiłem jadłem i sporym 
pasem butelek. .

— Jedzcie i pijciel powiedział pa” C 
drzej.

’ Wszyscy rzucali się do zaslaw.onego sto­
łu, imikt nie7 uważał, że pr^z ton czas zbli- 
żyłi się porucznik do pana Jędrzeja i cos mu 
po cichu szepta! do ucha.
-OJ Parni. Dah'ylowi 7-dMo Stę, ze przez chwi- 
ęl^pfk^ł na nirn W*ł0k g^podar?.a domu.

Goście byli zajęci spożywaniem darów, bo­
żych ; w^zy^tkich ry walizacye zlały się w jedno 
współzawodnictwo doskonałych apetytów. Pi- 
gwowicze i. Karasiewiczównc prym wodziły.

— Jaka szynka I co za ozór!,., doskona- 
l ły auszpik!.. przewyborna sarnina!... odzywały 

się od czasu do czasu głosy pochlebnie zwró­
cone do gospodarza, który przez ten czas prze­
chadzał się z założonemi w tył rękami.

— Jedzcie, i nie chwalcie!.- ozwał się, 
ja wiem, że wam u mnie smakuje...

— Niech nam wolno będzie, wypić raz 
jeszcze zdrowie kochanego solenizanta

To Karasiowi oxwMfc 
kaniem żony pełnem znaczenia.

— Niech żyje solenizant! ozwał się chór

pljeia bez ,drowiaI 
ia wiem, że mnie dobrze życzycie’..., Aspan 
czemu nie jesZ * nie P'Jesz » ozwał się do Wła­
dysława, który przysunął się w tej chwili do

| Nie dla mnie biesiady!,.. odpowiedział
Władysław z jenialną amfazą. Inne myśli bodą 
mnie I...

Inne myśli?...
Nasza przyszłość!,., przeobrażenie go- 

lujące się...
Którego chcesz być kucharzem!—

— Opiekun dobrodziej żartuje sobie— J* 
wiem, że dzielisz moje myśli drogi Prz^fCijI 
mego ojca nieodżałowanego... myśli, dla
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się więc spokojnie na nowo do zwykłych 
prac waszych.

Przedstawiłem panom otwarcie, jakie są 
stosunki nasze zewnętrzne; a to wyłuszczenie 
wraz z tern, com się od dwu miesięcy w kraju 
i za granicą starał dać do poznania, będzie 
panom, jak chętnie tuszę, dowodem, że 
moja polityka nie przestała być wprawdzie sta­
łą ale i zgodliwą. Liczę leż w każdej chwili 
na wsparcie panów jak i na pomoc narodu, 
który mi powierzył swoje losy. Naród ten wie, 
że nigdy ani interes osobisty ani nędzna am- 
bicya nie kierowały mojemi czynnościami. 
Kto opierając się na życzeniach i uczuciach 
narodu stanie na stopniach tronu, ten wznie­
siony największą z wszystkich odpowiedzialno­
ści nad nizkie sfery, gdzie ścierają się z sobą 
pospolite interesa, ma za pierwsze pobudki i 
ostatnich sędziów swoich czynności Boga, su­
mienie i potomność!1*

Przegląd dzienników.
V AUSTRYA. Delronizowany książę serbski A- 

leksander Karageorgewicz miał 4, b. na. posłucha­
nie u N. Pana.— Przedstawienie opery Norma zaka­
zano w Medyolanie.

— Dóm Rotszyldów w Londynie, u ktorego 
jak wiadomo zaciągnięto austryacką pożyczkę w su­
mie 6 mil. f. szt., przedłużył termin subskrypcyi na 
tę pożyczkę na kilka dni jeszcze.

__ Wiedeński korespondent Hamb. B. H. po­
wiada, że powodem świeżo wydanego w Austryi za­
kazu wyprowadzania za granicę koni, ma być ta 
okoliczność, iż w ostatnich tygodniach jeździli po 
wszystkich austryackich prowincyach sardyńscy ajen­
ci, którzy zakupywali znaczną liczbę koni, i poza- 
wierali układy o ich dostawę.

— Wedle korospondencyi zamieszczonej w 
Ost D. Post ma obiegać w Medyolanie petycya, 
której treść domaga się ni mniej ni więcej od 
rządu auslryackiego, jak urządzenia królestwa 

9 lomb weneckiego z oddzielną administracyą, z od- 
dzielntmi finansami, z wojskiem narodowem— pod 
rządami arcyksięcia Maksymiliana Ferdynanda.

ANGLIA. Paryzki korespondent Kol. Gaz. do­
nosi według IflTtów z Londynu, że Mazzini opuścił 
przed kilkoma dniami Anglię. Dokąd się udał, nie­
wiadomo korespondentowi.— Admiralicya wydała roz­
kazy do nowych uzbrojeń na wielkie rozmiary.— Z 
Irłandyi donoszą, że aresztowania członków towarzy­
stwa Fenix trwają ciągle, w Dublinie i Kilarney 
uwięziono znowu kilka osób. Młodzież dawniej z tego 
powodu uwięziona, jest na wolnej stopie za zaręcze­
niem i kaucyą.

FRANCYA. Artykuł Constilutionnela, o któ­
rym jnż wspominaliśmy, wyliczający siły jakie Frań- 

1 cya może wyprowadzić do boju za granice kraju, zro- 
' bił powszechnie wrażenie jak zapowiedź wojny. Nikt 

go nie tłumaczy w nasuwany przez Const, sposób: 
Sil vis pacem, para bellunr, ale każdy w nim wi­
dzi nowy dowód, że rząd francuzki trwa w nie- 
złomnym zamiarze, dojść wszelkiemi środkami do 
rozważnie obmyślonego celu, do zmiany dzisiejsze­
go stanu rzeczy we Włoszech. Niedaleka przyszłość 
pokaże nam, czy dosięgnie go wojną, czy tei ukła­
dami dyplomatycznemi, wymuszonemi groźbą wojny. 
Podana przez Const, liczba wojsk francuskich jest 
dokładnym wyciągiem z aktów ministerstwa wojny. 
Według Const, będzie 1. kwietnia wynosił stan 
armii francuzkiej 489.000; dodawszy do tego gwar- 
dye cesarskie i szwadron slugwardzistów 30 000,

wiózł, należy także do waszej szkoły regene­
racyjnej?..

— Pan Daktylski, którego przyjaźnią szczy­
cę się, jest majętny, niepodległy... filantrop ca­
lem sercem... pracuje teraz nad poprawą więzień.

— Zacny człowiek! czy ma jaką pewną 
posadę?...

— Żyje z dochodów swoich... podróżu­
je... Umyślnie przyjechał tu, aby poznać ko­
chanego opiekuna, nasłyszawszy się tyleodemnie. 

' — O moim majątku!...
— O nie! co znaczy majątek!., ale nam 

potrzeba ludzi zacnych, prawych, wylanych dla 
sprawy ogólnej .. których doświadczenie szło 
by w- pomoc naszemu zapałowi... 1 właśnie 
chcieliśmy pomówić z kochanym opiekunem.

— O tej regeneracji!... przemówił drwią­
co pan Jędrzej; lecz wkrótce twarz jego na­
brała dziwnej powagi, która ją upiększyła szła 
chętnym wyrazem.

— Słuchaj no panie Władysławie! nie 
myśl żem tak stary i tak zardzewiał na wsi, 
bytn nie pojmował czasów, w jakich żyjemy. I 
w ierzaj mi, gdy tego będzie potrzeba, nie będę 

- czekał na was i na pomoc waszych pięknie 
brzmiących słówek. I choć tu 8je(jZę w Obwo- 
dowcach, wiem co się święci!.. 1 wiem że lepiej, 
abyście tam każdy z was wzię|j się do pracy pra­
wdziwej !.. uczcie się dziejów własnych! uczcie 
sig rzetelnych pożytecznych nauki... bądźcie 
wreszcie poetami, bo i tych nam potrzeba!... 
dobry wiersz, to jak trąbka do ataku wołają­
ca!... Ale nie szermierzcie słowami, połapane- 
mi z romansów i gazet francuskich i nie 

żandarmeryę, legie zagraniczne, sztaby itd. 46.000— 
uczyni to razem 560.000 żołnierzy. Ponieważ wszy- 
stkie pułki mają rezerwowe bataliony i szwadrony, 
przeto w razie wojny wystarczą rezerwy na utrzyma­
nie porządku wewnątrz kraju i wzmacnianie pułków 
czynnych na polu bitwy. Rezerwy mają wynosić 
100.000, żandarmerya, gwardziści paryzcy • *• d. 
25.000, wojska w Algierze stojące 50.000, razem 
175.000. Francya może przeto wyprowadzić 490.000 
wojowników za granicę kraju.

- Dążności stronnictwa pragnącego wojny, 
reprezentują dzienniki Pressa i Siecle. Owoż naj 
świeższy numer Pressy zamieścił znowu artykuł 
przeciwko Austryi tak wyzywający, że go wcale po- 
wtórzyć nie jesteśmy w stanie. Powiada po prostu, 
że potrzeba zerwać traktaty i wypędzić z Włoch 
Austryaków. Wiadomą jest rzeczą, że księcia Napo 
leona uważają niejako za inspiratora Pressy. Ła­
two się też domyśleć, co wnoszą z podobnych ar­
tykułów tego dziennika.— Paryż teraz zajęty Przy- 
byłemi dostojnemi nowożeńcami; miasto da świetny 
bal na cześć księstwa Napoleonów, jak ich powsze­
chnie nazywają.

— Monitor zamieścił prawdziwą reklamę na 
korzyść świeżo wydanej broszury „Napoleon Cl. i 
Wiochy* co podnosi oczywiście jej znaczenie. 
Monitor powiada : Okoliczności, pod jakiem* wy­
szła ta broszura, nadają jej bardzo wysokie znacze­
nie; zajmie ona niezawodnie uwagę czytelników w 
tym samym stopniu, w jakim zajęła w swoim cza­
sie broszura „Napoleon ///. i Anglia.'*

KSIĘSTWA NADDUNAJSK1E. Wiadomy już 
rezultat wyborów w Bukareszcie; w Wołoszczyznie 
obrano tak jak i w Mołdawii jednogłośnie hospoda­
rem obu Księstw byłego hetmana Kouzę. Wielką 
i (rudną nateraz do rozwiązania jest kwestyą- jak 
postąpi Porta: czy wybór ten potwierdzi, i co na 
to powiedzą mocarstwa, które podpisały traktat pa- 
ryzki. Tern trudniej domyślać się, jakie wynikłości 
ten podwójny wybór mieć może, gdyż połączenie obu 
godności w jednej osobie nie było przewidzianem 
w konwencyi paryzkiej z 19. sierpnia r. z. fakty­
cznie przyszła w skutek tych jednomyślnych wybo 
rów przez jednych tak upragniona, a drugim tak 
nie na rękę będąca unia Księstw do skutku. We­
dług dzienników wiedeńskich potwierdza się już 
dawniej przez nas podana w iadomość, że Porta prze 
słała do wszystkich posłów wielkich mocarstw notę, 
którą uwiadamia, iż nie potwierdzi wyboru Kouzy ho­
spodarem Mnłtan, a więc tern samem i Wołoszczyzny, 
gdyż Kouza zdaniem rządu tureckiego niema kon- 
wencyą paryzką żądanych kwabfikacyj.— Z Jas pi- 
szą do Gaz. że minister policyi Mano j<-st
teraz nadzwyczajnie zajęty — aresztowaniem bawią 
cych i świeżo do Mołdawii przybyłych Polaków, ma 
jących należeć do jakiejś, jak się ta gazeta wyraża, 
rewolucyjnej ligi, której cele są jeszcze nie znane. 
Liczba uwięzionych Polaków ma wynosić 30. W 
Fokszanach, Gałaczu i Botuszanach uwięziono także 
wielu, i miano przy nich znaleść papiery kompro­
mitujące.

— Wybór hospodara mołdawskiego hospoda 
rem wołoskim, przyjęto w Bukareszcie i w całej 
Wołoszczynie, jak donoszą telegramy, z wielką ra­
dością. Ważnern jest bardzo doniesienie Monitora 
francuskiego, że wybory odbyły się zupełnie pra­
wnie według przepisów konwencyi z 19. sierp, r. z.

NIEMCY. Półurzędowy artykuł Dresdener 
Jour. zaprzecza doniesieniu, jakoby ajenci rosyjscy 
i francuscy mieli instrukeye, utrzymywać dwory nie­
mieckie przez rozsiewanie wieści pokojowych w sta­
nie biernym; a przynajmniej nie tyczy się to, jak 

udawajcie jeniuszów zapoznanych, ludzi przy­
szłości, której nie rozumiecie, boście się nie 
starali przeszłości zrozumieć!...

— Ślicznie mówisz kochany opiekunie!— 
przedewszystkiem bądźmy Polakami!... To wiel­
kie słowo!...

— Bez pochlebstwa i przesady!... i jam 
Polak!... Polak całą gębą, choć chętnie patrzę 
na te wypełzłe, ale zawsze poczciwe twarze 
moich alenatów! Wam to nic nie znaczy !-. 
bo w waszych głowach mrzonki księżycowe!— 
w mojej pamiątki!...

— Mylisz się kochany opiekunie!... za­
czął zmięszany nieco pan Władysław, i nada­
wszy oczom więcej jeszcze ognia jenialnego, 
a włosom rozczochrania, chciał dalej peroro­
wać, ale mu pan Jędrzej przerwał, przybiera­
jąc nazad swoją zwykłą obojętną minę.

— Ot rozgadaliśmy się!... dajmy pokój’! 
idź tam do nich .. kończcie jeść i idźcie spać— 
mnie staremu spokój potrzebny.

— Zapewne!., takie towarzystwo! ozwał 
się znowu pan Władysław.

Daj im pokój!... im także regenero­
wanie w głowie!... regenerowanie ich golizny 
moim majątkiem.

To rzekłszy kiwnął ręką, odwrócił się * 
poszedł do porucznika, który znowu stanął pod 
piecem.

Nie wielką miał pracę pan Władysław. 
Już tu było wszystko zjedzone i zmiecony stół 
jak najczyściej. Musiał jeszcze pan Jędrzej prze­
być najczulsze podziękowanie.

— Idźcie spać!... ja zmęczony|„ powtó- 

utrzymuje Dresd. Jour., posłów francuzkiego i ro­
syjskiego w Dreźnie.

ROSYA. Pod napisem: „Rosya zbroi się“ 
zamieściła Powsz. Augsb. Gaz. artykuł następujący: 
„Gdy przed 14. dniami donoszono nam, że Rosya 
ściąga wojska na granicy galicyjskiej, mniemaliśmy, 
że (o jest po prostu pogłoska giełdowa. Wpra­
wdzie język dzienników petersburgskich stawał się 
z każdym dniem ostrzejszy i obelźywszy przeciwko 
Austryi; wprawdzie wypadki, jakie ostatniemi cza­
sami zaszły w Multanach, Wołoszczyznie i Serbii, 
były widocznie więcej Rosyi niż Francyi po myśli; 
wprawdzie równocześnie Rosya rozszerzała swoje 
usiłowania na wybrzeżach morza Śródziemnego: 
nie mieliśmy jednak faktów, któreby dowodnie po- 
p:erały powyższe doniesienia o gromadzeniu w Kró­
lestwie wojsk rosyjskich. Teraz zaś nie podpada 
wątpliwości, że Rosya zbroi się i gromadzi istotnie 
na granicy galicyjskiej wojska. Wiadomość ta w 
połączeniu z wyborem podwójnym Kouzy hospoda­
rem mołdo wołoskim, co rozwiązuje sporną kwe- 
styę na korzyść zjednoczenia Księstw, i w połą­
czeniu z broszurą Napoleon III. i Wiochy, która 
powiada, że traktaty są dla umarłych, a dla żyją- 
cych trzeba nowe ułożyć prawa—to wszystko razem 
wzięte, mogło słusznie zatrwożyć giełdę kontynentu. 
Rosya podjęła widocznie na nowo swoje daleko 
sięgające plany względem morza Śródziemnego, i 
chce jak się zdaje, straciwszy nieco na znaczeniu na 
morzu Czarnem, na innej drodze swoje zamiary do­
prowadzić do skutku. Czyż Prusy długo jeszcze 
bezczynne pozostaną, pomimo, że Rosya gotuje się 
do wystąpienia zbrojnego na teatrze wojny ? Zoba­
czymy". W korespondencyt z Berlina znajdujemy 
potwierdzające w tym względzie doniesienia. Ko­
respondent pisze; „W tutejszych kołach dyplomaty­
cznych mówią wiele o zbrojeniach się Rosyi. Przy­
czyni się to o wiele do większego jeszcze zawikła- 
nia teraźniejszej sytuacyi politycznej". Z Wiedeńs. 
Mor. P. dowiadujemy się, że słychać jako o rzeczy 
pewnej, iż dywizye rosyjskie, które były stacyono- 
wane w okolicy Taganrogu, otrzymały rozkaz po­
sunięcia się ku granicom mołdawskim,

SERBIA. Z Belgradu piszą do Peszt. L.: 
Dnia 6. b. m. przybył książę Miłosz na parowcu 
Atilla do Belgradu wśród grzmotu dział i okrzy­
ków radości Miasto oświecono wieczór. Skupczy- 
na przyjmowała księcia w pałacu, gdzie nie namie­
stnik, lecz 3 deputowanych ze stanu włościan przyj­
mowali księcia chlebem i solą. Między członkami 
skupczyny utworzyło się stronnictwo, które nie- 
zajmuje się niczejp imiejszem, jak obwołaniem księ- 
cia królem Serbii.

TURCTA. Ze Stambułu piszą do Tryest. Gaz. 
o bliskiej zmianie gabinetu. Słychać jako o rzeczy 
pewnej, że Kaprisli pasza utworzy nowy gabinet. 
Ten sam korespondent donosi, że w Stambule za­
nosi się no powstanie żydów (sic). Z koresponden- 
cyi tej trudno poznać, o co może właściwie chodzić 
wyznawcom Mojżesza. Korespondent powiada, że 
sułtan, który jeśf filantropem w najobszerniejszem 
tego słowa znaczeniu i szczególnie w Izraelitach się 
miłuje, miał tfedług brzmienia tej korespondencji 
dać polecenie Kaprisli paszy, który ma z pomiędzy 
wszystkich ministrów największe u żydów stambul­
skich znaczenie, by użył wszelkich środków ku u- 
spokojeniu niebezpiecznego między żydami uspo­
sobienia.

WŁOCHY. Jak piszą z Turynu do TIndepen- 
dance, ma być pożyczka , którą zaciąga rząd sar- 
djński w sumie 50 mil. franków, uskutecznioną przez 
sprzedaż rent państwa.— Donoszą także z Turynu,

że w Cigliano i Turbia zaszły niespokoje, tak że 
musiano użyć do przytłumienia ich siły zbrojnej.

— Telegraficzna depesza z Turynu donosi pod 
d- 5. lutego: Minister skarbu wniósł w izbie pro 
jekt do pożyczki 50 milionów franków. Następne 
przytoczył pobudki: Nadzwyczajne uzbrojenia Au­
stryi, nagromadzenie wojsk w Lombardyi, obsadze­
nie wsi nad granicą picmoncką świadczą o uspo­
sobieniu wcale nie pokojowem. Austrya poru­
szyła opinię publiczną. Obowiązkiem jest rządu 
myśleć o zabezpieczeniu kraju. W życiu narodów 
bywają chwile, w których ofiara staje się obowią­
zkiem i nieuniknioną koniecznością. Ministeryum / 
polega na patryolyzmie izby, że takowa uchwali po­
trzebne środki do obrony kraju, aby bronić honoru, 
wolności i niepodległości narodowej.

Europa w r. 1860.
Jako kuriosum podajemy wiadomość, klóną 

wszystkie niemal pisma wiedeńskie i zagraniczne 
zamieściły—o nowo wyszłej w Londynie mapie: Eu­
ropa w. r. 1860. Ręka proroka geografa takie na 
niej skreśliła nowe granice państw:

Zjednoczone królestwa IF. Brytanii, Irian- 
dyi, Indyi i Mezopotamii dostaną wyspę Cyprus 
i rzekę Eutrat jako najbliższą z domu do Indyj 
drogę.— Ces. francuzkie zatrzymuje dzisiejsze swo­
je granice.— Car Wszech Rosyi, król Polski, za- 
bierze Galicję. — Król pruski odstępuje Holandyi 
i Belgii lewy brzeg Renu, dostaje Hanower, Me­
klemburg, Brunswik, Hesyę, Waldek, wszystkie 3 
księstwa Anhalt, oboje Lippo i cząstkę z Schwarz- 
burg - Sondershausen. — Cesarz Austryi i Egi­
ptu nabywa Egipt, Serbię, Bośnię; odstępuje Gali- 
cyę Rosyi, a Lombardyę i Wenecyę Sardynii.— Król 
Włoch (Wiktor Emanuel) bierze Lombardyę i We­
necję, Parmę, Modenę, Legacye (północną część 
państwa Kościelnego.) — Papież dostaje Abruzzy 
(w Neapolitańskiem), a odstępuje królowi Włoch 
Legacye.—W. Książę Toskany zatrzymuje swój kraj. 
Król Neapolu i Tunelu (w Afryce) odstępuje Abruz­
zy papieżowi, Sycylię księciu Parmy, a dostanie za 
to regencję Tunetu.— Król Sycylii (Robert książę 
Parmy) odstępuje Parmę, Piaczencę i Gwastalę kró­
lowi Włoch, za Sycylię — Król Szwecyi i Norwe 
gii dostaje Danię po Sdezwig. — Król Holandyi 
dostaje lewy brzeg Renu po Roerę pod Juliakiem; 
południową jego część odstąpi Belgii. — Król Belgii 
bierze lewy brzeg Renu między Holandyą, Francyą 
i Bawaryą, wyjąwszy Oldenburg.Birkcnfeld. — Je­
rozolima jako grób Chrystusa, wolne miasto w Pa­
lestynie. — Król Stambułu (Jerzy król Hanoweru) 
dostaje Rumelię za Hanower. — Król Rumunów 
(W. książę Meklemburgu) dostaje Mołdawię, Woło­
szczyznę, Bulgaryę za Meklemburg. — Książę Czar 
nogóry dostaje północną Albanię po Scombi.— Król 
Grecyi nabywa południową Albanię i p-ow. Tricala; 
Oldenburg, Saxonia, Darmszfad, Saxen Meiningen, 
Koburg Gota i Altenburg, Reuss-Greiz, Szloiz i Ru- 
dots,.tadt, Nassau. Bawarya, Wurtembergia, Baden, 
Szwajćarya i Portugalia zostaną jak dzisiaj — W. 
książę Sasko-Wejmarski odstępuje Allstedt Prusom. 
Hiszpania nabywa Maroko. — Sultan Azyi (Ab­
dul Medżyd) odstępuje swoje europejskie posiadło­
ści; półksiężyc wymaszeruje do Azyi. (A co z duń 
skin królem ?)

Przegląd pism czasowych 
polskich.

(K) Dnia 3. b. m. odbyło się w Warszawie 
pierwsze tegoroczne posiedzenie walno Towarzystwa 
rolniczego w Królestwie polskiem. Akt uroczysty 
tyeh dla każdego kraju, a zwłaszcza dla naszych 
ziem bard o ważnych obrad rozpoczęto przykładnem 
nabożeństwem w kości le pp. Wizytek, poczem człon­
kowie udali się do gmachu Towarzystwa kredyto­
wego. Pyszna sali lego gmachu pokazała się za 
szczupłą prawie. Wielu musiało stać i cisnąć się 
jak było można. Zeszłego roku podawały pisma 
warszawskie liczbę zebranych członków na 300—400-

rzył im razy kilka.
— Nam tak miło z kochanyin wujaszkiem 

bawić się!... ’
— Rozmowa z kochanym stryjaszkiem...
— Chętniebyśmy całe życie nasze...
— Dobrze! dobrze! wierzę!... chętnie 

wierzę! przerywał im pan Jędrzej.
— Dzieci! bierzcie przykład! zaczął Bi- 

lajewicz stanąwszy w pozyturze. Bilajewicz jadł 
i pił z pragnieniem i apetytem zgłodniałego 
pedagoga.

Nie dał mu dokończyć pan Jędrzej.
— Dobranoc! przerwał mu z uśmiechem ; 

prowadź pan dzieci do łóżka i sam daj im 
przykład.

To rzekłszy wystawił obie ręce, bo wie­
dział, że się nie obejdzie Lez tego, by nie był 
obcałowany należycie. Jakoż wszyscy przycho- 
dzili po kolei, wszyscy dygali i szanowną uca­
łowali rękę. Daktyl jeden ukłonił się z daleka, 
bo mu się jakoś nie podobało spojrzenie pa­
na Jędrzeja.

— Przecież!.., odezwał się zwrócony do 
porucznika, i wolniej odetchnął.

— Pańszczyzna odbyta! odpowiedział po­
rucznik.

— A każ tu przewietrzyć panie Fran­
ciszku,

— A prawda! zapach potraw!,..
— To zapach fałszu moj rnospanie.

(Dalszy ciąg nastąpi.) 

Pijawka i żmija.
(B a j k a.)

(Dostaliśmy kilka bajek pana Xawerego Go­
debskiego, pełnych prostoty prawdziwej i ży­
wego humoru. Zdaje się, że czytelnikom zrobimy 

\ przyjemność, umieszczając je od czasu do czasu 
w felelonie naszym. Wszak to nieraz w bajce niby, 
więcej można znaleść prawdy, niżeli w najpraw­
dziwszej prawdzie, którą się ludzie nawzajem 
pod słowem honoru nawet obdzielają. Ta którą 

\ dziś dojemy, odznacza się szczególnie prawdzi- 
I wym sensem moralnym. Szanowny autor pisząc 

ją przed laty i daleko od nas, nie domyślał się 
zapewne, jak żywe zastosowanie znaleść może 
w dziennikarstwie naszem. Zaprawdę nie bra 
kuje nam na żmijach! Czyliz się. która pozna 

w tej bajce‘łj

W mokrem Polesiu, gdzieś nsd sadzawką, 
Wszczęła rozmowę żmija z pijawką: 
„Powiedz mi proszę, czemu śród ludzi 
Widok mój taką odrazę budzi?
N chajżo o mnie otrze się z nich który, 
Miz-szczy jak gdjby darto go ze skóry. 
Ty i li kąsasz byle za co, 
/oh r.i ć radzi— jeszcze płacą. — 
„Różnicę lego, pijawka odpowie, 
Jedno ci wykaże słowo: 
Nie kąsamy jednakowo:
Ty śmierć zadajesz, ja im wracam zdrowie. „

Rzadko zdrowym dowcipem los piszących darzy;
, Chceszli ułomność prostować czyją,

Bądźże pija.wK®’ 8 0 n*° żmiją.
W pierwszej widzę kiy tyków, w drugiej paszkwilarzy.
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dziś podają na 1000 i więcej. „Ta ekwapliwość, 
ten zjazd, pisze Gaz. Warsz., to najlepsze komen­
tarze, jak kraj pojął ważność Towarzystwa, jak 
przyjął to co już zrobiono, jak wiele się od niego 
spodziewają. Nowym dowodem jego współczucia 
były owe dwa arkusze spisu nowych kandydatów, 
rozdawane na wstępie, na których 968 nowych człon­
ków żądało przypuszczenia i pozwolenia do udziału 
w pracy. A fen spis podobno nie obejmuje jeszcze 
wszystkich stukających do wrót Towarzystwa; inny 
dodatkowy sformować musiano do przedstawienia 
w dniach następnych".

Prezez Towarzystwa hr. Andrzej Zamojski za- 
gai posr zenie Wobec najwyższych władz kościel- 
czfC k Muranowa i umyślnie przybyłych kilku 
cz on ow krakowskiego Towarzystwa rolniczego. 

a* ozony ziomkom swoim prezes uwiadomił zebra 
ycb, ze Towarzystwo rozwija się pomyślnie i wy­

padki dotąd zyskane przeszły wszelkie oczekiwania; 
w»pomniał, że pierwszym obowiązkiem jest wy- I 
trwałość', zachęcał do nauki elf anomii a przede- 
wszystkiem do pracy, Towarzystwo porównał do 
lekarza, który ma nieść pomoc ciężko choremu, u- 
padającej społeczności rolniczej; i ma ono nieść 
rayśl ożywczą we. wszystkie warstwy narodu, od 
ogólnego zebrania aż do najdrobniejszego na roli 
pracownika. Przytem złożył słuszne podzięko­
wanie duchowieństwu i obywatelom, i kończył 
•łowami: „Kraj uznał nasze starania, i żeśmy się 
dobrze zasłużyli krajowi. Na to uznanie zarabiać 
oiągle sobie należy, jest ono najsłodszą nagrodą, 
®le też wkłada i wielkie obowiązki. Otóż, by tym 
obowiązkom zadość’: u zynić, Towarzystwo i każdy 
• nas, każdy z jego członków, winien sobie wziąść 
za godło te -trzy wyrazy; jedność . cierpliwość, 
Wytrwałość. One w ciężkiej drodze pracy przy­
świecać mu będą, w trudnościach siły dodadzą“.

A mybyśmy dodali, że trzeba jeszcze więcej 
Wtnry, gorąrej, żywej i niczem nie zachwianej, aby 
nie zrażał lada przeciwny wypadeczck, lada niewy- 
gódka, lada potrzeba kilkureńskowej ofiary — albo 
wyższość umysłu niższego rodem lub majątkiem. 
„Tylko wiara zbawi1*, mówi Pismo ; a tu, nawet w 
naszych stosunkach rolniczych, chodzi prawie o zba­
wienie. My się zapalamy łatwo do wszystkiego co 
Szlachetne; nieśliśmy nieraz ofiary z majątków i 
najdroższych uczuć rodzinnych, nawet z cmbicyi 
samolubnej i przesądów rodowych — aleśmy nie 
wytrwali długo, bośmy albo nie wierzyli albo wiara 
nie była granitową, i zawiał na nas wkrótce czar­
ny mor zwątpienia.

Dalsze sprawozdanie da jemy podług Gazety 
Codziennej.

Po pełnej treści i znaczenia mowie prezesa, za­
brał głos członek komitetu Adam Goltz i odczytał 
sprawozdanie z całorocznej czynności Towarzystwa. 
Oto główniejsze fakta (ego sprawozdania: członków 
czynnych tych, co wnieśli opłatę, Towarzystwo liczyło 
1,464, honorowych 23; ogólny stan funduszów wy­
nosił rs. 24.102, wydatkowanych było rs. 16.246 — 
pu/o lało remin*ntem rs. 7885 kop. 31. Da­
lej w sprawozdaniu tern przywiódł referent, że komi­
tet wyrobił projekt w kwestyi kredytu , że komitet 
zwracał uwagę na ochronki po wsiach, że zrobiono 
stosowne krok’ do Banku polskiego dla uzyskania 
kredytu na kupowanie i sprowadzanie wyboro­
wego z ras uszlachetnionych bydła', że laborato- 
ryum chemiczne, do którego wszystkie aparata ofia­
rował w darze członek Towarzystwa Ks. Pusłowski, 
ma przyjść do skutku.

Dalej sprawozdawca mówił o środkach, jakie 
przedsiębierze komitet w celu uformowania staty­
styki gospodarskiej, dla ujednostajnienia klasyfi- 
kacyi gruntów w całym krajj, ułatwienia sprowa­
dzania nasion, machin i narzędzi rolniczych, 
obniżenia cen żelaza i wydawnictwa dziel popu­
larnych z dziedziny gospodarstwa wiejskiego, oraz 
reform koniecznych w dotychczasowym sposobie re 
dakeyi Roczników gospodarstwa krajowego Mó­
wiąc o konkursach, sprawozdawca nadmiend, że 
p. Leśniewski z Tykocińskiego ofiarował na konkurs 
300 rubli, za napisanie rozprawy w przedmiocie 
regulacyi gruntów dworskich i włościańskich.

Następnie p. Węgliński odczytał sprawozda­
nie tyczące się rachunków, i projekt do budżetu na 
r. 1859. P Ludwik Górski odczytał projekt, którego 
treścią i dążnością było przekonać o potrzebie wy 
łożenia kilkudziesięciu tysięcy na kształcenie zda­
tnych ezeładzi i majstrów rzemieślniczych po 
uniach. Odczytano wreszcie projekt zmian w dotjch- 
/»*7ół”e,n r0/(la'vaniu nagród dla sług i oficya- 
tqd pod<X k'^rym oszczędność o tyle góruje, że od- 

Polem* rnet^al° zl°,e zupełnie usunięte zostaną.
. „ nus,ąpiły tegoż dnia jeszcze posiedzenie
sekcyjne, a tnianowicie.

Sekeya chowu ■

* polikiego; dolej o 
cvi o konkurencji poj i. . .cyt m v u tym względem ras
stepowych, o mleku, pasiakach sztuctnj.ch j sa. 

morodnych.
Taż scr-iś sekeya nazajutrz w da|.zy.o • 

debatowała o cielętach i owcac
Sekeya rolna, od godiiny lOlej z rana do 3ej 

z południa, debatowała o uprawie płaskiej i zago. 
nowej, o siewie pszenicy na jednej orce, g zie i w 
jakich okolicznościach mają pierzzeńitwo w użyciu 

konie, a gdzie woły, o odbywaniu prac rolniczych 
i o nawozach.

Sekeya ogólna również wczoraj wieczorem z 
zajęciem debatowała o robotnikach w gospodarstwie, 
o małych gospudartwach krajowych i o zapewnieniu 
pomocy lekarskiej dla ludzi.

Przystępując do krótkiego poglądu nad deba­
tami sekcyi administracyjnej, winniśmy przede 
wszystkiem zwrócić uwagę, że przedmiotem jej za­
jęć były rzeczy wielkiej wagi, bo obchodzące po­
niekąd wewnętrzną organizacyę Towarzystwa. Tu był 
rozbierany naprzód projekt czytany na pierwszem 
ogólnem zebraniu o nagrodach; utrzymało się na 
tern, że będą medale srebrne ; złote zupełnie usu­
nięte zostały. Dalej rozbierano kwestyę przysposa 
biania rzemieślników wiejskich, i rzecz niezałatwioną 
zostawiono do dalszych posiedzeń, o których donieść 
niezaniedbamy.

Dnia 4. b. m. na czwarlem posiedzeniu sę 
dziów, powołanych do oddania nagrody konkurso 
wej 300 rsr. przeznaczonej przez hr. Starzyńskiego 
za najlepszą komedyę pod konkurs nadesłaną, na­
stąpiło ostateczne głosowania. Z dwudziestu trzech 
nadesłanych komedyj, sześć uznano godnemi ubie 
gania się o nagrodę. Większością sześciu głosów 
przeciw pięciu, premium przyznanem zostało kome- 
dyi Mąż i konkurent. Ponieważ jednak po otwar­
ciu listu nie znaleziono w nim nazwiska autora, 
tylko podpis Azet, nagroda 300 rs. pozostała za­
trzymaną, a konkurs dla jej uzys1 ania do końca tego 
roku otwarły: . Komedye: Tak się dzieje Bogu 
sławskiego i Król Dziewosłębem Kucza przy głoso­
waniu następnie uznano za najlepsze, po wyłączeniu 
owej pierwszej, której autor z ' kowaniem bezimien­
ności nagrodę odrzucił.

Korespondencye.
(Przyszły Liszt w postaci szewczyka.)

Z Brzeżan d. 29. stycznia. Przed kilkuna­
stu laty odkrył jeden z naszych literatów (jeżeli się 
nie mylę A. Koźmian) w ubogim krawcu przemyskim 
literata, dziejopisa i poetę. Wprawdzie literatura 
nie bardzo się wzmogła dziełem byłego wachmi 
slrza w pięciu rozmaitych armiach, a tytuł podo­
bno jest najciekawszą kartką w całem tern dziele; 
wszelakoż znaczna liczba przedpłacicieli wymiemo 
ny< h na czele tej książki, musiała, lub przynajmniej 
mogła autorowi większo korzyści przjnieść, niżli 
łatanie starych sukien studentów przemyskich. Ko 
rzyść więc z odkrycia owego była zawsze jakaś, przy­
najmniej dla odkrytego, ponieważ został pokrytym.

W podobnie dobroczynnej myśli main za­
szczyt donieść szanownej publczuości u nowo ud 
krytym talencie muzykalnym, wprawdzie w innnem 
rzemiośle, lecz także w bardzo użytecznem. Jak 
prawie wszystkie wielkie odkrycia, tak i to, o 
którem mówić będę, jest zupełnie przypadkowe, lub 
raczej zrządzeniem Opatrzności.

Przed kilku dniami przynosi mi szewczyk buty 
naprawione. Po załatwieniu zwykłej w takim razie 
pogadanki i czynności, odkłada ow chłopczyk z 
żywością otrzymane pieniądzę na bok, przyskakuje 
do mnie i całując po rękach, prosi, abym mu pozwo 
Lł zagrać na fortepianie. .

Zdziwiony tak nadspodziewaną prośbą, której 
oczywiście niktby nie odmówił, pomyślałem, czyli 
przypadek nie robi mnie tu wynalazcą talentu mu 
zykalnego? i postanowiłem o tem donieść wszystkim 
w obec i każdemu z osobne, komu tylko na tern 
zależeć będzie.

Szanowna redakcja zechce zapewne w tej 
mierze posłużyć za pośredniczkę do porozumienia 
sę ze mną, albowiem chudzi tu rzeczywiście o los 
chłopczyka, któremuby rękę podać należało. Nie 
mówię tu o tem, czego przewidzieć nie można, 
mianowicie czyli chłopiec taki chlubą dla całego 
narodu stanie się; lecz sądzę, iż jeżeli kto ja­
kiś kapitał na cele dobroczynne poświęcić chce, to- 
największy procent z niego niezawodnie urośnie, 
łożąc go na wychowanie ubogiej a zdolnej młodzie 
ży. Tu bowem każden grosz wydany przynieść 
może tysiące, które rozkrzewiając się wydają miliony.

Nie lubiąc rzeczy przesadzać, nie myślę prze 
chwaluć koncertu mego szewczy ka, któren mnie już 
w pół godziny znudził. Były to bowiem usiłowania 
wygrania zasłyszanych polek, marszów, śpiewek it. d. 
ostatecznie jednak jestem przekonany, iż chłopczyk 
ten około 10 lat mający — ma zamiłowanie w mu­
zyce, ma słuch i zapewne jakieś zdolności, Z pe 
wnością też twierdzićby można, iż w danych oko­
licznościach uczyłby się i postępował lepiej , niżli 
tysiące muzyką męczonej młodzieży. Możeby więc 
jaki dobroczyńca zająć się nim chciał, lub może w 
jakim domu do podniecenia emulacyi ospałego pa 
nicza przydaćby się mógł, Zdąje się bowiem, iz 
chłopczyna ten po całych godzinach siedziałby przy 
fortepianie. -4- L.

(Emerytura dla oficyalistów prywatnych.)
Żoliatyn 10. lutego. Nie podpada żadnej wą­

tpliwości, że stosunki rodzą potrzeby, a to naprowa­
dzają na środki do zaradzenia onym. I jak czas na 
miejscu nie stoi, jeno w przelocie swym jedno bu­
rzy a drugie stawia; tak też stosunki towarzyskie z 
czasem podlegają najrozmaitszym przeobrażeniom. 
Słowem, grób i kolebka, śmierć i życie następują 
po sobie bez przerwy.

Nie troszcząc się o śmierć, która każdego jest 
nieodmiennem przeznaczeniem, wypada nam myśleć 
o życiu naszem. Życie nasze jest wieczną troską, to 
o siebie samych, to w znaczeniu wznioślejszem tro­
ską o społeczeństwo, do którego należymy i w któ­
rem żyjemy. Żadna cząstka tego wielkiego społe­
czeństwa nie może nam być obojętną, jeżeli chce- 
my w temże samem społeczeństwie równowagę u- 
trzymać. — Dla tego winniśmy, każdy za siebie i 
za wszystkich razem myśleć i działać, ażeby nam 
to życie społeczno, które po największej części od 
nas samych zależy, rozwijało się jak można tylko 
najswobodniej dla nas wszystkich.

Rzućmy okiem w przeszłość, w ową przeszłość 
w pamiątki tak bogatą, a zobaczymy w niej opiekę 
możnych nad ubogicmi. Biedna szlachta ściągała się 
do dworów panów możnych na służbę, a jej naj­
cenniejszą zapłatą była opieka panów, osłaniająca 
ich dzieci i ich starość przed ciężką troską. Dzieci 
sług P°d opieką możnych wychodziły na użyte­
cznych kraju obywateli, a starość sług poczciwych 
przechodziła swobodnie w ciepłym kąciku. Możni 
mieli zato w sługach wiernych przyjaciół, a sami 
spokojni o dobro materyalne, mogli spędzać żywot 
cały na usługach krajowych.

Lecz czas, ten niszczyciel wszystkiego, zburzył 
naszą przeszłość patryarchalną; a dał nam w zamian 
teraźniejszość, wprawdzie więcej społecznie wyró­
wnaną. nie zato ubogą. Stosunki zmieniły się, a 
z niemi zdrobniały i majątki. W porównaniu z prze­
szłością większość teraźniejsza jest ubogą. Za tą 
zmianą przyszła z kolei niemożliwość dawniejszej 
opieki nad sługami dworskiemi; starość ich, w za­
mian ciepłego kąta i powszedniego chleba, dostała 
kij żebraczy z wolnością żebraniny po szerokim 
świecie, a dziatwa ich leżąc ugorem, zarasta chwa­
stem i piołunem, który nieraz goryczą napawa całą 
społeczność, lak to ze zmianą stosunków, owa wier­
ność, to przywiązanie sługi do domu, ta nieocenio- | 
na poczciwość sług dawnych zmieniła się, w naj 
lepszym razie na obojętność. W każdym zaś innym 
razie tworzy się koniecznie wielka armia wrogów 
płatnych, zawistnych, czyhających na sposobność 
zabezpieczenia siebie i swojej rodziny kiedykolwiek 
i jakimkolwiek bądź sposobem od nędzy, starości, 
a nawet od śmierci z głodu pod płotem!

Doszliśmy do tego kresu, że dalej ani myśleć, 
ażeby tak pozostać mogło ; jakoż już na czasie po­
myśleć o reformie tej części społeczeństwa, która 
z naszem życiem jest w tak ścisłym związku.

Nie podpada wątpliwości, że ludzie serca i gło­
wy nieraz nad tem myśleli, jakim sposobem mo- 
żnaby zabezpieczyć przyszłość licznej klasie oficyn, 
listów i sług prywatnych. Jakoż za każdym razem 
najskuteczniejszym środkiem wydawała się być e- 
mery tura; okolicznościom tylko od nas nic nie za­
wisłym przypisać należy, że niówystępywali dotąd 
publicznie ci, którzy się zajęli tą myślą. Lecz oto w 
nr. Iszym T. R. P. krakowskiego z r. 1859 arty 
kul Jędrzeja Długosza leśniczego z Hrehorowa (pra­
wdopodobnie pseudomma ) rozpoczął tę ważną 
sprawę. Za nim i Czas krakowski, czujny na wszy­
stko co dla ogółu pożyteczne, podniósł tę kwestyę 
w korespondencyi ze Lwowa. I my nosiliśmy się 
z tą samą myślą, czekając aż owoc dojrzeje; teraz 
zaś, kiedy już ją dzienniki w życie publiczne wpro 
wadziły, pospieszamy z cegiełką naszą do nowej 
budowy, abyśmy ją tem rychlej ukończoną mieli.

Projekt emerytury dla oficyalistów i sług 
dworskich jest, według naszego mniemania, jedynie 
możliwym środkiem, nie tylko do zabezpieczenia 
przyszłości oficyalistów i sług, ale oraz do dźwi- 
gnienia tychże z zupełnego dzisiejszego upadku mo 
ralnego. Że tylko nieskazitelna służba może być 
podstawą do osiągnięcia emerytury, rozumie się sa­
mo przez się. Za pomocą tego waiunku możemy 
się spodziewać, a nawet pewni być tego, że ma 
•a oficyalistów i sług zostanie pobudzoną do od 
miennego sposobu życia i postępowania. Nie pod­
pada żadnej wątpliwości, że ogół obywatelstwa ziem­
skiego, szlachetnem swem usposobieniem przystąpi 
ć. tego projektu.

Wielką jest zasługą przed Bogiem i ludźmi, 
podać rękę materyalnemu ubóstwu; lecz nierównie 
większą, dźwignąć człowieczeństwo z moralnego u 
padku. Zresztą dlaczegóż by nie miał ogól po- 
sic ‘ ■ ?y przystąpić do tak zbawiennej instytucyi? 

1 i e dla nich samych nie może być obojętną 
i lemiana zimnego, fałszywego, nieprzychylnego słu­
gi, w gorliwego, szczerego i przyjaznego ! Czyliż 
> tak dla zachęcenia oficyalistów i sług więcej się 
zwykle rocznie nie dodaje do wyznaczonych pensyj, 
niżby wynosił pięćprocuntowy roczny datek od tych­
że pensyj dla utworzenia funduszu na emeryturę? 
Do tego oficyaliści i słudzy gdyby dodali rok ro­
cznie z swe strony drugie pięć procentu od pobie­
ranych pensyj,. urósłby a tego fundusz nie mały.

Najważniejszą jednak rzeczą jest prawne po- 
iwifcrdzjnie rządu. Ani też wątpimy, 
zwoli instyUCyę tax chrześciańską, a oraz 
w’żn?. dl; Hi- j . Wszakże kto tylko rz4 owi su 
źy, jo!.’i: j i ż : emeryturę, co łom więcej prze 
mawir, a l m, o wysoki rząd nieodmow. tym ra­

zem swej Mieki i j ■ key*-
W iazi: gdjby <a instytucja dała się w życie 

w>jr - 'zić, zostałby wkrótce zebrany fundusz 
znaczny, co roku się powiększający, któryby po­

trzebował wprawdzie wyłącznej administracyi, ale 
z którego mniemamy, mógłby się utworzyć bank 
filialny do jednorazowych rocznych, drobnych, sze> 
ścioprocentowych pożyczek dla potrzeb folwarczne­
go gospodarstwa. Tym sposobem jeden i ten sam 
środek mógłby przy dobrem zakierowaniu stać się 
zabezpieczeniem dla jednych, drugim zaś posłużyć 
za broń odporną przeciw grasującej jak morowe 
powietrze lichwie.

Tuszymy sobie, te oba nasze Towarzystwa 
gospodarskie, tak lwowskie jak i krakowskie, jako 
jedyne reprezentacye ziemian i tego co z nimi ści­
słym węzłem jest złączone, na najbliższych posie­
dzeniach tę sprawę wezmą pod rozwagę i poprą 
ją z swej strony tak w własnym, jako też i swoich 
oficyalistów i sług interesie; a obywatele ziemscy jak 
najliczniejszym zjazdem na posiedzenie, na który la 
kwestya do dyskusyi ogłoszoną zostanie, dowiodą 
tak jak już nieraz dowiedli, że gdzie idzie o dobro 
ogólne, nigdy nje brakowało i dziś niezabraknie 
zacnych serc i światłych umysłów.

Tylko silni miłością możemy przebyć szczę­
śliwie ten czas krytycznych przeebodów, które nam 
zniszczeniem zagrażają. Bóg miłościwy błogosła­
wiąc dobrej siejbie, da żniwo plenne narodowi te­
mu, który chce miłością zasiewać niwy ojczyste.

J. J.

Kronika.
A więc najprzód o dawno zapowiedzianym balu ucz­

niów techniki, który już przesiedl, przebrzmią!, i wpad! na 
wieki w morze przeszłości... jak kropla deszczu, co z chmu­
ry ciemnej głośnej gromami, a groźnej lyskawicami. padnie 
na szeroką przestrzeń oceanu, utworzy przez chwil ę bań* 
kę krótkotrwałą, banka pryśnie, i przepada na wieki. Leez 
zacznijmy od początku, i postawmy się w stanowisku pra­
wdziwego znawcy, który gdy stanie przed obrazem, by go 
oglądać i osądzić, naprzód zalet szuka. Naturalnie!•■■ bo 
wady same biją w oczy. Owoż przyznać potrzeba, że sala 
balowa była ustrojona z wielką wystawą i gustem niema­
łym; kwiatów i draperyi było mnóstwo; bufet nareszcie 
byt zaopatrzony z przezornością starszą zaprawdę nad wiek 
młodych gospodarzy. Dodajemy, że było pełno, aż nadto 
może pełno; tak, że jeden z tych szyderczych dowcipni­
siów, których mnóstwo chodzi po świecie, upatrzył podo­
bieństwo do doliny Jozafata, w której jak wiadomo naj­
mniej spodziewane trafić się mogą zdybania. Wszystko wiąe 
było co bal może uświetnić, nie brakowało nawet prawdzi­
wej uprzejmości gospodarzy. Ale—jak wiadomo, niesięna 
bożym świecie bez ale obejść nie może — wszak i na Apel- 
lesa obrazie szewc prosty znalazł jakieś ale!... Więc tedy 
słyszeliśmy skargi na brak porządku, w tańcach mianowi­
cie. Byli nudziarze, którzy twierdzili, że się towarzystwo 
tańczące zmęczyło, nie teńeemi, ale staniem i oczekiwaniem, 
zanim fortencery ustawią i rozdysponują pary tańczące. 
Mazur — ten nudny, do starych już gratów należący ma­
zur— był jeden tylko; grano go zas w takt tak pospieszny, 
że galopadę przypominał. Z tem wszystkiem bawiono się 
długo i dobrze, mianowicie w bufecie, gdzie najdłużej 
huczna dotrwała wesołość. Jednem słowem, ehcąe oddać 
charakterystykę tego balu, moglibyśmy rzecz nie nową po­
dobno powtórzyć: że bal każdy ma trzy epoki; przedbal, 
bal tam i pobal!... zupełnie tak jak w wypitej butelce wi­
na jest przedimak, umnk i posmak. Najlepszy jest pzted- 
smak, gdy się łyka ślinkę nadziei i marzy cuda; użycie 
smaku zbyt szybko przemija, a posmak najsmutniejszy, bo 
wypitą butelkę zapłacić wtenczas wypada, gdy się już i o 
ślince, i o fudach, i o smaku samym zapomniało. Rezultat 
pobalowy balu techników o tyle się dobrym okaże, o ile 
zostanie cel osiągniętym. Celem zaś balu tego, który tyle 
kosztował trudów i pieniędzy, i tyle przebyć musiał przed- 
krytyki i pokrytyki, bytu utworzenie z dochodu balowego 
stypendium dla ubogich kolegów. Cel był zawsze szlache- 
tny, choć może bilans niedopisze. Ależ to starszym i do- 
świadczeńszym zdarzyło się nieraz, że piekne budżetu na­
dzieje rozbiły się o cyfrowe bilansu skały.

Na dzisiaj zapowiedziany jest bal Towarzystwa mu­
zycznego, któremu wróżą i życzą wszyscy najlepsze po­
wodzenie; a na I6go bal w sali redutowej pod zarządem 
Towarzystwa Dam dobroczynności połączony z grą fantową, 
na korzyść ubogich i sierot. Nie wątpić, ze Lwowianie nie 
opuszczą tej sposobności, by przynieść pomoc cierpiącym.

Mówiliśmy juz nieraz o smutnym wpływie dzisiej­
szej zimnej prozy życia na wszystkie uczucia. Nowy do­
wód tego doszedł do naszej kronikarskiej wiadomości. 
Działo się to na Podolu, na tem żyźnem Podolu, którego 
najpoetyczniejszą dla dzisiejszych ludzi stroną, są mnogie 
sterty. Żyt tam sobie poczciwy szlachcic mający jakie 
takie mienie, które mu wystarczało na porządne i poczci­
we życie. Miał on prócz tego córkę, ładne i wesołe dzie­
wczę, które kochał serdecznie. I traOl się starający, po­
dobał się par.; rodzice nic nie mieli naprzeciw niemu, 
a v ięć n-znaczono dzień ślubu. Pan młody, człowiek go­
dny swego wieku, wielce praktyczny, wymówi sobie n«- 
przód, że ojciec przyszłej żony wypłaci mu 20 u a w. 
Nadszedł dzień ślubu, ten dzień, który j«»i z ® rozP„- 
etyzewać umysł nsjzir.-.aiejszy; goście się *J«o a ’ _M *® 
dla łaskawych sąsiadów przygotował się :iIlł/Sr.ni| -W 
piwnicy: już nawet przyjęć' "“z ““
wać. I wyszła pann, młoda z pół marzeniem a pół ne- 
dzieją na bialem ezote w mirt z.e ony Uwt.nczonem, tak 
promienista świeżością . m., ze pomiędzy drużba­
mi niejedno wymknęło s.ę westchnienie żalu i zazdrości. 
Nie było jeszeie wali bawialnej pana młodego i ojca 
panny młodej. Praktyczny młodzieniec wyprowadził się 
r przyasb*” aby dukaty zabrać. Lecz, że to 
było g'ovv; fln8n’°™ I ‘pekulacyjna, więc (nagle ozwał 
sję do szlachcica liczącego każdy dukat westchnieniem 
pożegnania: .Wziąwszy wszystko na gruntowną uwagę. 
* °b™‘ owawszy się należycie, potrzebuję koniecznie 3000 

u a w. . Staremu aż pot zajęczy wystąpił na te słowa, 
rzepiąc sję wszakże, chciał to w żart obrócić. Ale pan 

y bez żartu się uparł. Co tu robić, kusa rada, sżko- 
a dukatów—ale też i biednej córki szkoda... biedne dzie­

cko przywiązało się. A więc w targ z panem młodym! 
lecz ten niezłomny jak skała, odpowiada z krwią zimną 
bankiera godną: .Albo 3000 dukatów, albo niema śłnbu^ 
Biedny ojczysko kręci się, przedstawia, dylatę Pr0P , (.e’ 
nic nie pomogło. Cóż miał robićf ko'npr°n’k,^"^jewypa- 
bie i córkę w obec zgromadzonych go»e', >* j^jera po 
de. Zabrał się biedak do szkatułki i doby* ,
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Pożyc.-ka z looow. z r.

_ ' « 100 z Ir. 
za 11)0 zlr. m. k.

„ za 100 zlr 
za |00 zlr. 
za 100 zlr.

nileżące do Żółkiewskiego łacińskiego probostwa, 
we Lwowskim obwodzie, szj od 25go marca 1859 
w dzierżawę do wypuszczenia.

Bliższa wiadomość udziela się w Żółkwi.

41
38
38
35

rodu słowiańskiego przed oczyma, wziął sobie za cel u- 
czynić x tego pisma organ dla Stawiani* węgierskich bez 
różnicy religii.

W Zagrzebiu. A'. Zawczanin wydal powieść histo­
ryczną.-Mhnajcw Janaz slovenski junok. Wyszedł tam tak­
że drugi tom slovnika umetnikow Jigoslaveiiskich 
p. Kukuliewtcza.

W Wiedniu. Dr. Sembera drukuje drugie wydanie 
Delny reezi a literatury czeskoslavciiekc.

W Tryeścle. Od nowego roku wychodzi gazeta 
polityczna w języku greckim p. t. Dzień.
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Kars Lwowski zd.:. lutego isso
Dukał holenderski  
Dukat cesarski . .......................................................
Rosyjski pól-impnriał  
Rosyjski rubel srebrny  
Pruski talar kur.  
Polski kurant i pięciozłotówka  
Galicyjskie listy, zastawne |  
Galie, obligacye indemnij. [ bez kuponu .
Pożyczka narodowa J .

Kurs Wiedeński z dni* 8. lutego.

Pożyczka naród, ż r. H‘łi4 5’!„ za It
s s e » 1851 set. 15. 5"

Obligacye długu państwa 5■ • - - - 4,

Zabnarzl mehrerer k. k. Instil ule in Grfiz.

Auf Gtund mcinrr 
erproblen Er- 

Ź'/,-/’’ S .^/-breng crlaube ich mir, 
' 5 \ wj wcin neu erfundents 

' , Mtindtraxser .,Stoma-
■ J *I1 * £ W

$

handciten

W handlu

a to! a S cfiasbbiit h &
przy ulicy Krakowskiej pod Nrem 150

W 3 '

Obligacye indemnizacyjne austry. n l<:n zl 
» » galicyj. zatoń zli

Akeye banku naród, zs 1000 złr . . . .
, tow. kred, na 260 zlr. ....
, żeglugi parowej m Dónaju ói»<l zlr.
„ kolei żelaznej północnej za 1000 zlr 

Promeasy kolei żelaznej gali-yjskloj za hMi 
Listy zastawne galicyjskie 4’/0 za 100 zlr. , 
Listy zastaw, banku n 1. roczne 5e.', za 

detto 
detto 
detto

Losy Esterhazego za 40 zlr,
„ Salma za 40 ....
, Pallfyego za 40 . . .

- Clarogo za 40 zlr. . . 
, ,-.St. Genois za 40 zlr.

„ Windischgrlttza za 20
*„ Waldsleina za 20 zlr.
„ Keglevicha za 10 zlr.

Augsburg za 100 zl. pot. niem. w. . 
Bukareszt..................................................
Wartburg za 10Ó mark, banko 1 '
Londyn z, 10 ft. „ter|..........................
Pa7?;‘Un ? 3<’0 lire anstryaokieh . 
Paryż za lWl frauk<$w f . 
Dukaty austryaetjo •/ 
Korony .... ’•

Bióro wywiadowcze
•Jana Wyslobockiego w Stanisławowie

poszukuje bozżennego

so t e r a 
do języka polskiego i niemieckiego, którenby mógł 
oraz udzielać muzyki na fortepianie dla 81c- 
tniego elewa; zpensyą 400 zlr. m. k. rocznie. 
Bliższą wiadomość można osiągnąć w biórze 
wywiadowczem w Stanisławowie. (2—3)

Wal. austr.
zt~j kr •

iXitklatleiii E. Wiiiiarza we Lwowie,
ulica Dominikańska Nr. 170

rr</.«»Zo z druku dzieło

Technische Information
f iir die Gnimllasten-Abldkung.'}- und Regidirungs- 

LokalComini-ftiionen, 
horausgegeben

von dem Prasidimn 
der Grundlusten Abloztngi- und Reguiirungs Lnndeł- 

Commission.
Br. 8vo., 14'1, arkuszy z formularzami tabela- 

rycznemi i labollę litografowanę.
Cena 1 zl. 50 cent., za której nadesłaniem dzidko na 

każdą stacyę pocztową się dostawi.

B. O,. Ul.., r™.',',,” 3»
kładzie na stół i rachuje- Brakuje jeszcze o 
hVu'y kochanek przerachował. przekonał J?‘ 2910
Skatów lecz nieugięty w swem postanowieni ząd. 
Ju Koniec końców, daremne były perswazje i przyrze-

1. starego- pa« miody dla 30 dukatów wyrzekl się 
&•« „

rzesz do uwierzenia, ale elestely pr.wdztwal Zd.je -9 
nsm wszakże, że w tej całej sprawte panna młoda najle­

pszy zrobiła interes. . > • t
Mówiliśmy przeszłym razem o bocianach, wiośnie 

tegorocznej zimie. dod',lek d° ,eF0’ P°W‘ -Z 
wiadomość podaną prz« Gazetę Poznańską. O®1*’''* 
umywamy ręce mówiąc klasycznym stylem: "'"J"' 
Owoż twierdzi ta gazeta, że przy drodze bitej mię zy 
Janowem i Rawiczem, dnia 29. stycznia zerwano z drzewa 
kilka —dojrzałych gruszek. Nie pisze wszakze, z ja togo 
dorwano drzewa. Boimy się tedy, czy to n'e by y gruszki 
na wierzbie, w które Gazeta Poznańska nader jest bogata,

ObniskI W. z Mycowa, Zulatif J. ze Szezerea, Wolański J. 
z Czerniejewa, Łopuszański B. z Bsranczyc, Sozański J. z 
Tarnopola. — Nikorowicz K. z Mogilnicy, Gadomski S. z 
Kamionki, Sochocki A. z Moscisk, Agcpsowicz A. z Sianek, 
Wiszniewski D. z Hlebowic, Szoldraczyński J. z Brzeżan, 
Morawski K. z Pohorzec, Pierzchała J. z Brzeżan, Antonie­
wicz B. z Skomorocb.

Wyjechali ze Lwowa od d. 8.—11. lut.
PP. Duniow icz S. do Popiel, Herowski J. do Medy- 

nieć. hr. Dzieduszycki J. do Jarczewiec, Jasiński J. do Za- 
blotowa, Łukoriejowski L. d° Łukawicy, Markowski S. do 
Krakowa, Witosławski B. do Wojciechowic, Szwejkowski 
J. do Radruża, hr. Tarnowski J. do Stryja.— Wiszniewski 
J. do Hrycowicc, Truskolaski L. do Płonny, Trptter H. do 
Łoniego, Wiszniewski T. po Kokulkowieć, Bartmański F. , 
do Tadanii, Gutowski W. do Dobrowlan, Kobierzycki L. 
do Tolatycz, Mijakowski A. do Sambora, Lipski W. do 
Krasny, Nowosielski L. do Zbory, Sobolewski M. do Dra­
ganów ki, Nurkowski N. do Krakowa, Szemolewski T. do 
Sambora. — Żurakowski J. do Zadurowa, Starzyński J. do 
Turylcza, Antoniewicz J. do Złoczowa, hr. Dzieduszvcki 
do Jczupola, Croiso L do Ki.szelowa, Nikorowicz 
Zboisk, Perelli W. do Woli arl. 
czyna, f 
Krakowa.

Podpisany zawiadamia szanowną Publiczność^ żo 

Nakład kś)pieli 
na sposób Pcysnica w Plilyniu w obw. kołomyj- 
skim, odwiJti lal istniejący, któremu wielu odzyskanie 
zdrowia swego zawdzięcza, jak dawniej lak i nadal 
pod jego dyrtkcyą tostawać będzio — lecz jeżeliby 
kio życzył sobie lakowy na właśnosc riabyc, raczy 

pisemnie post. rest. Kossow, lub osobiście do 
■podpisanego udać.

. .(^—3) Antoni Bernaozyk.

Kronika bibliograficzna.
We Lwowie. O niepokalauem poczęciu Naj­

świętszej panny Maryi przez ks. Orfel«lrwte«a.
W Krakowie. Pamiętniki Łosia. Obszerniejsze 

sprawozdanie dęliśmy w feletonie. Naturalny sposób le­
czenia za pomocą jabłecznika, mleka i wody przez 
J. Chr. IV. PefreA; tłumaczenie z 19. wydania niemieckiego.

W Warszawie. Opowiadanie ojca przez f.
Omochouulega. Część pierwsza z rycinami i mapą, zawiera 
histonę. nMuraloą. geografię, historyę polską i starożytną. 
K Ain ,i Wykład praktyczny język" francuzkiego 
dla użytku polskiej młodzieży, przez L. u. rrygo- 
nometrya prostokreślna urzez SfanUfatrn /’rzyshms/dejo
1 Ludwiia Zeiezn-rr..- Pierwsze zasady mineralogii— 
starodawna miłość, urywek pamiętnika przez J. J Kra- 
tzrweklego. Tegoż autora DyjnryilSZ podróży Z War- 
szawy do Petersburga hr. Knz. Konsl. de Brorld Plotera 
starosty inflanckiego, później podkanclerzego litewskiego 
w r. 1792.—Satyryczne powieści, wierszo różno, prze­
kłady i życiorysy f, s. Dmor/ioie>kirgo. — Noc l>ezs"nnn, 
Eleonory Sztgrmer. — Juliusza Rtowarltlgo Lilia Wenda. 
tragedya w 5. aktach; tegoż Balladyna, tragody/i w 5. 
aktach, i Książę niezłomny z Kalderona de la Barca. 
Dwie suknie, powiastka dla młodego włoku przez C. 
Fulkowskę (autorka znana dawniej pod nazwiskiem Cezu- 
ryny Su-óorkUJ).— Dodatfk bezpłatny do pism ś. p .4- 
dama Mickiewicza, i życiorys poety p. A'. iVr. Tfujeii-liicno, 
nakładem Merzbacka.— Wincenty Sii-potrsU przetłumaczył 
Utwoi* wysoko ceniony Micheleta p. t Ptak. — N-nryka 
Wilia, Tablice do jakościow o cliemhznycli rozbio­
rów, przetłumaczył JlfiA. Lud. Bruner. — Sodalis ttatia- 
nus, powieść Zyg. Kaczkowskiego. — Wyjdzie wkrótce : 
Lampa przed ołtarzem kardynała Wlse.m innu, tluma- . 
czona na polskie.—Moja teka i jej zasoby w różnych 
chwilach zbierane, p. Febksu Boiiómow. Zaczńie się 
drukować: IFąrA Aleks. lHueieJnirstlego tom trzeci drugiego 
wydania Historyi prawodawstw Slawlańskich.

W Wilnie. Szkolne czasy, nowe opowiadacie 
Dęboroga przez Syrokomlę.— Bartels wydał pierwszą seryę 
dramatów: Serce brata i Niewiniątko.

W Po ZSUUlztlks ot- c y <'••-,«• • Y -’-'fi *1 •
esz sejmu Piotrkowskiego'r. 1562, jako tom drugi 
Żródlopisina do dziejów Ullil- Dzieło to rafo nad­
zwyczaj ważne; szanouny wydawca stawia sobie niem 
prawdziwy pomnik acre perennius.— Ewarysta Estkowsjtiego 
Zbiorek rzeczy swojskich. — Lesława Łukaszewicza 
Bys dziejów piśmiennictwa polskiego, wydanie zwię­
kszone i doprowadzono do r. 1859. — Obrazek dziejów 
literatury polskiej p. Adama Poraja (w Kaliszu).

W Petersburgu. W Ruskiej Biesiadzie (tom 4.) 
są dwa bardzo zajmujące ustępy; pierwszy przekład Ea- 
rysa’Mickiewicza p. A. Sokołowa; i Notatki, z podróży 
oficera rosyjskiego z Waiszawy do głównej kwa­
tery r. 1849; doskonały obraz Krakowa i Galicyi, p. Ale- 
kecndra Bobrenieva.

W Berlinie. Karol Forster tłumacz dzieła Thier- ' 
ta O Własności, zapowiedział tłumaczenie z fraiicuzkiego: 
Przewodnik moralności i skromności politycznej 
dla użytku klas roboczych (przekład zastosowany do 
potrzeb krajów polskich). Dzieło to otrzymało 10 600 fran­
ków nagrody od akademii nauk politycznych i moralnych 
w Paryżu. Tłumacz puszcza to dzieło na akeye, i prze­
znacza 1.600 egzemplarzy do rozdania darmo.— Btin. hr. 
Grabowski , wydał po niemiecku romans historyczny w
2 częściach y>. t. Die GQnstlinge.

W Królewcu wychodzi jedyne na całym świecie 
pismo poryodyczne w języku litewskim, p. t. Kćłejiis,

W Lipsku Księgarnia zagraniczna ogłosiła dzid­
ki p. t. O sztuce (dla Polaków) napisał C. K. Norwid.

W Bnstenbur^u. Pr- f <sor Dr. Kdhnast ny-Jnjss 
Zbiór nieutlecklch pieśni kościclity h w Polszczę.

W Paryżu. J. Duc,'<c:'m*< wydaje: Zasady dziejów 
Pols’i i lanych krajów słowiańskich 4l«*>andar 
—Profesor iiteratary słowiańskiej w kdeu; urn fran- 
cuzkiem, wyd,l; Legendy Słowiańskie z wieków śre- 
duicłi (1169 — 1237) po f ancuzku. Tegoż samego autora: 
Les Nemaenla, t. j. świętego Symeona i świętego Sabra, 
przekład z staro ■ slowiahskiegl). w. Grzei wsl.i z gubtrnii 
kowieńskiej, wydal dzidko dutjcząco klmiki homeopaty- 
cznoj po francuzku—Sławny orienlaiisla Bertram 
w pręlekeyach swoich wspomina bardzo chlubnie o Gra­
matyce analogicznej i praktyczno) jętyka pols!Uogo dU 
Francuzów, i mówi: .Przytaczając wyjąiki lmu,lacio CZJ. 1 
tętników do nauczenia się mimowoli języka pnlskiogo, tej 
Wspaniałej odrośli wielkiej sławianskiej rodziny.

W Pradze, j. mil ci wydaj" : Stnrożitnostl a 
Paniatky zimę czeske.—/r.t/u/a proles, przy uniw. pras. 
xrydai O Abliitive Slovanczinie a Litvanczinic, dalej 
ZfnlcA Chrabr prisperab k’objasneni puvodu pisma slovan- 

WojeiecA Szafartyk syn sławnego lingwisty J. 
prie'°bd na czeskie dzieło Ilumbolda 1’ohlady 

słownik encyklo-

Przyjechali dol^Tod d. 8. II lut
P Antoniewicz. J . .

T z Irtddubiec, Jędrzejowie, m 20'?’. ir‘ La"c!to.^on'’^., 
T. z K^Ulkowiec, ^ik“rop*icJ. 'z\boisV Trele/^bTŁo' 
niego, Swtorzawski S. Z Polski, Lipski W. z Siedlisk. Tru- 
skolaski L. z Strepowa, Sobdewąk, M z siedlisk, Tetma­
jer W. z Czerniowioc-, Mismewski J. z Urycowiee. i—.4[r 
D. Borkowski S. z Seredni. hr. Rzewny z nOgV; p ’ 
trawski K. z Wołostkowa, Bako do Ildto K. z Manastcrzvsk

prztjriniją się fe"0 roku obstahmki on nasiona i ro­
śliny z ogrodu i handlu panów C. 1’Iatz i Synu 
w EłTurcie, któro jak najspieszniej i najia.iiej się 
usAUtc '•<■..'a. i o łukowo uprtisz.o,

Nowo kat< l igi nasion i roślin już na rok 1859 
metra bydż n» żądanie dane. (6 8).

Neu erfundenes Mundwasscr
(Sśmnąticoaa)

(1 3? L’on chercho un Franęais 
pour la conversation do plusieurs jeunes gens. 
LJour des renseignemens plus exacts Ton 
voudra bion s’odr0890r B„ua |os oLiffroc, fil. 
Iłl. Stmiislaopol, rue Zabiałów Nr. 106l/v

JCncofa SicOtemana, 
przeniesiony został w rynek do kamienicy p. 
Sl-iwilcowskicgo naprzeciw głównego odwachu. 
Wstęp od godziny 10. rano do 5. po poludn. 
Bilet kosztuje 25 kr. wal. austr.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* Na mocy upoważnienia wydanego najwyższą U- 

chwalą J. c. k. apost. Mości z d. 14. grudnia 1858 r. za­
warty został nowy traktat między c. k. austryacką admini­
stracją państwa a towarzystwem parowej żeglugi austr. 
Lloyda, względem wymiaru za przeselki listów i pakietów 
pocztowych,- 'Ważny orf d. I. listopada 1858 aż do końca 
grudnia 1864. Lloyd austr. w swem przedsiębiorstwie Pa­
rowej żeglugi ma być przeto uważanym za instytat nato- 
żący do składu c. b. inslytucyi pocztowej.

* ‘L Kamieńca podolskiego donoszą: „Zimę mamy 
nadzwyczajnie łagodną: śniegu niema nic prawie, pomimo 
tego zasiewy ozime są tak piękne, że ją spasać można. 
Ceny zboża są w ogóle bardzo niskie: korzec żyta plóci 
9 zip., pszenicy 15 zip., jęczmienia 6 zip.

* W Warszawie rozpoczął od d. 7. lutego r. b- P 
lemcrcier kurs wykładów o organizmie konia, jego ze 
wnętrznych kształtach, wieku, wadach i budowie nogi, 
wszystko okazywano na modelach anatomicznych, (fobio- 
nc są one jak najwierniej z typu arabskiego, a liczą 97 
sztuk, rozbierających się na 3000 części. Wiek konia jest l 
okazanym na 30lu szczękach, więc wszystkie przemiany 
zębowe. Wielce użytecznym jest ten kurs dla osób zaj- 
mujących’’ się hodowlą i handled? koni.

* Z Rosyt donoszą pod d. 20. stycznia. B iJowa
wielkiej zachodniej kolei żelaznej postępuje Spiesznie, 
zwłaszcza, że tegoroczna zima nadzwyczaj łagodna sprzy­
ja po temu. Szyny założono już na przestrzeni kilkudzie 
siąt wiorst. i

* Według statystycznego zestawienia znajduje się 
w 26. guberniach rosyjskich nie więcej jak 647 gorzelni, 
które rocznie 84'|, milionó w wiader wódki produkują.

* Z powoit u wolnej od lodów żeglugi na Dunaju 
handel zbóżi na Węgrzech ożywił się; ago lutego dosla. 
winno Pesztu ogółom 10.000 mierzyć, z czego połowę 
zakupił młyn parowy. Ceny zboża są: pszenica 4 zl., ży. 
to 3 zł., jęczmień 2 zl. 40 kr, kukurudza 2’ zf. 10 Lr . o- 
'wieś 1 zł. 68 kr. Spęd bydła rzozn.'g’ jc;t niemniej "b- 
lity; za wolu Karmionego płacą po 66 di 90 zl., za kr-.wę ! 
po 40 Jo 56 zl.

* Na granicy ikrólestw.a Pol-kingo p- '.u? zboża ci-j- j 
g'e nieznaczny, jedynie groch i wykę jioszui.ifj kupcy 
morawscy i szlązry; pierwszy płacą po 3'j, d ■ 4 J-, o- 
statni.-j po 4 do 4'/, zł.

* Według doniesień liandlówy-li, W drugiej ‘ poło­
wie stycznia byty następująco ceny na t.igach w obwe-

. dżin, przemy sk nu;. p«zeni a (mier.yra) po 3 zl. -20 kr., ży­
to i zł. 70 kr., jęczmień 1 >.l. 55 kr., l,i czka 1 zl. 10 kr. 
o ■ ies 1 zl. '40 kr., kur!, (la kr., n.asa okowity 54 kr. w. a.

* Fłu »Mib..vU vu.ivud MaiHilu w u" bSMtgu SJH/.vUa' 
wano w (yrnzo samym czasie: płonicę po 3 iL, żyto 2 
zl , jęczmień 1 zl. 50 kr., hieezkę 2 zf. 60 kr., kttkurudźę

' 2 zl., owies I z.l,, kart fie 80 kr., masę okowity 59 kr.in. a.
* W OLOMLNCU d. 26 stycznia znajdowało się 111 

sztuk wołów. Cena najlepszego wolu dochodziła do 106 zl.
* LWÓW. Na larg d. 7 lutego przypędzono 139 

wołów. Za sztukę płacono 50 <ło 5S zl.

genannt, ?u em- 
pf Iren, welches vorzii 

iie ile.ltmg des scliwam- 
int^r-n., lenhi ;blulenden Zahn- 
doi Fcslwcrdcn Leker silzcder 

-f . Zahne, di - IV.inhal :mg kunsllń h cinge- 
s'l^i'e Ziihno, die Enlfęrnting cincs vor- 

hann, i)(.n ubek ió heriden Alhcms bewiikt, 
'■ <'_< ino spezilische Hcilkrufl gegęn den 
'■r" ,s‘ Grill der C; t jes bcąiLI.

L.n jeder marklsi hrcieristlmn z\nprcisu,ig zu 
pegi gnen. konnen z r gitindlichcn Ueberz.ctigung 
darte I b -.ti j , h0 Zeugnisse natńhaficr Ircśiger 
A r.'tc bet mir eingest hen werden, die dassclbo ais 

i e n | em; L Idct s verifies Sfiirkitngstni4l.-I fiir viele 
| l':'pnr:li fi(; Ziuta :de des Z lirifl-iohes unii der Mtind- 
i s< Ideimiijui erkannl Dr. Brunn.

Bids ciupk Fit;cous 50 /;/•. C. M.

. .Hu tipi- Depot io Sji-.jib b erg' be i C. SeJiubiitli. 
; Li /Hala'. J. |11!s, _ Bielin-. Fritsche. —
i bocirua-. p. .Niedzielski. -- Czernowitz: Th. Za 

chiirjastuw.cz. — Janos tail: J. Bajan. — Kolomea 
lii. Z'f'hariasiew'cz. — Krakau: C. Hermann. — 

Rzeszów: J. Stiller.— Tarnopol: M. SiWifsa.— 

'larnóu:: J. John. — 'Wieliczko'. F. Charski. — 
Zaleszczyki: J. Kodrębski ct Ccmp.

J-.ndesuutciłortigter kann zu 1’vlge des durch lan- 
gore Zeit tr.i.t besondorom Vorlheilo bonulzton, vom Ilorrn 
Dr. Frsnz Brunn, Zahnarzle mehrerer Institute in Graz, 
criundenen Mundwassers (Stomaticon) hicmit bestatigen, 
da.Ss dasSelbe in dieser Hinsicht vollkommen soinom Na- 
mon entspreche, und daher ais vorzuglich Jodermann om- 
pfohle;i zu werdon verdiena.

GRAZ am II. November 1857<
Dr. Westinger,

k. k. Rath und Oberslahsarlz.

. • vtcantu UAiui'j _______________ _ _ w

nn pr ro u. Przygotowano do druku Siuhiiih cut-;’’ 
po yczuy *«'yku czeskim wyrobiony już do lit. Cz. — 

ilustracjami. c R9k«pisiu krolodworski z

W Chrntilnihi (w c
gazeta p. t. Illas z Wych°dli

W Peszcie, I. MarUne,cu w . ’
ścl dla Rumunów węgierskich. pis a,a Pow‘e’ 
rył a Metod dodaje od nowego roku dru4WI<lni'l'C 
Priatcl szkoły a literatury. Wydawca maj^STgólP'na'

Lokal przedstawień

mikroshopicznyds, 
oraz 

stereoskopowej

Prezydyiim krajowej komisy! do splncenii 
i uregulowania ciężarów gruntowych — wydało dla 
komisyj lokalnych powyższą techniczną hi formację 
która ma służyć za prawidło w odnośnych s rawach u- 
rzędowych. Za jej pomocą łatwo będzie stronom i ich 
pełnomocnikom obliczyć z góry wartość w pieniędzach 
lub leż w ziemi, i na toj podstawie proponować ugody, 
któro chociażby nawet nio przyszły do skutku, służyć mo­
gą przecioż za pads.lawę przy wydawaniu wyroków. Za­
tem znajomi śc tej infonnacyi i użytkowanie z niej może 
nietylko przynieść korzyść stronom, ale oraz przyspieszyć 
załatwienie tej sprawy. q

Ogłoszenie.
Wo Wzdowie, obwodzie Sanockim, w oborw 

Wgo Teofila Ostaszewskiego jest

15 ISiBlftaJów 
roku do pięciu lat, tudzież 

kilkanaście krów i jałówek 
pochodzących z rasy szwajcarskiej, holenderskiej i 
Angus bez rogów, rozmaitej maści po cenach od 30 
do 150 zlr. m. k. do sprzedania. Zgłaszać się mo­
żna listownie każdego czasu franco, do Zarządu go­
spodarczego we Wzdowie, poczta Zarszyn, osobi­
ście zaś od 3go do lOgo marca 1859. A

Także będą puszczane ogiery te same co roku 
przeszłego, mianowicie Fcrgujy po 10 złr., reszta 
zaś po 5 złr. m. k.

Wzdów w styczniu 185R. (1—3)
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